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K R  A  K  ó  w .

Senat Rządzący zamianował w  dniu 21 
Czerwca r. b. P. Jana Soświńskiego dotych­
czasowego archiwistę Dyrekeyi Policyl archi­
wistą trybunału , w miejsce P. Stanisława Ka­
weckiego który z urzędu lego zrezygnował.

t l i a d z a g r a n i c z n e .

F H A K C  Y A.
P a ry ż  16 Czerwca.

ConsiiłuHonntl używa dziś całej swojej 
Wymowy, aby zniweczyć kredyt pana Guizot, 
a obaleniem dzisiejszego-ministerynm, utorować 
drogę pana Thiers do władzy, Wspomniony 
dziennik tak deklamuje: zWyznanie wiary kau- 
dvdaiow ministeryalnych i wyrażenia dzienni­
ków departamentowych, które zależą od gabi- 
nelUjj zdają się  głównie tu temu Łinierzać, że­

by starannie o matęryalne interessa było głów- 
Bym punktem, obok znpełuego zapomnienia o 
polityce. Gabinet naturalnie dopomaga takiej 
tendencyi, i uie jego będzie w iną, jeśli otrzy­
mamy iz ję  która uic inuego nie będzie miała 
na oku, prócz praw celnych, kolei i kanałów 
i która wszystkie kwestye dotykające godności 
i svoDÓd narodu, zostawiać będzie panu Gui­
zot dc samowolnego rozslrzygnienia. Jeśli tak 
się stanie, iedy wolność kraju i jego godność, 
wystawiona będą na takie szwanki, żeFrancya 
gorzko później opłakiwać będzie, że materyal- 
nemu powodzenia wszystko inne poświęciła. 
W  innym czasie, inny gabinet który także smu­
tne pozostawił wspomnienie, zwracał całą a- 
wagę Francyi La materyalue interesa. Przy- 
pomnimy sobie, jakie wysilenia czynił w tym 
celu gabinet Polignaca, i jak  cudowne rzeczy 
przyrzekał krajowi. Francya niewierzyła ani 
jednemu wyrazowi tych przyrzeczeń, trw ała 
przy sivo;m politycznym oporz?, i wypadki do- 
wiodły, jak wielką miała słuszność i jak  bardzo 
je j nieugięty patryolyzu przewidywał przy­
szłość, Jakąż bowiem pomyślność wewnętrzną



możemy sobie istotnie w różyć, bez wolności 
którą talr drogo okupiliśmy, i której nikt nie 
chciałby poświęcić, chociaż tak wielu zdają się 
zapominać o niej.«

.4 N G U  A,
Londyn  18 Czerwca.

(B . H.J Proces o zamach na życie królo 
w tj jeszcze wciągu wczorajjzego dnia został 
ukończony. Kiedy jeneralny prokurator po­
wstał dla wymotywowania skargi, obwiniony 
okazał się wzruszonym i przez całą mowę te* 
go urzędnika słuchał z natężuną uwagą.

Sąd uznał Francisa wiunym zbrodni stanu ^  
skazał go na śmierć. Podług wyroku ma on 
być powieszonym, następnie głowa ma być od­
ciętą od kadłuba a tenże rozcięty na ćwierci. 
Gdy Francis usłyszał odczytanie tego wyroku, 
padł w objęcie nadzorcy więzienia konwulsyj- 
nie łkając.

Okręt wojenny arabski, pierwszy który 
kiedykolwiek widzianym był na wodacb an­
gielskich, przybył w niedzielę na Tamizę, a w 
poniedziałek wzięty na linę pociągową przez 
jeden paropływ, zaprowadzony został do przy­
stani Calherine. Przybywa on z Zangwebaru, 
ma 10 dział i przywiózł dla królowej cztery 
kosztowne konie arabskie i inne drogie poda- 
rnnki Imana z Muskat, do którego teraz nale­
ży Zangw ebar, gdzie dawniej portugalczycy 
mieli swoje osady.

h A i T Y.
Port au Prince VI M aja .

Pisałem wczoraj przez pocztę ale kiedy . 
czy nawet list ten odejdzie z Cap Haylien, nie 
w iem , bo wczoraj otrzymaliśmy z tamtejszej 
okolicy wiadomość, że to miasto zniszczone 
przez trzęsienie ziemi które tn miało miejsce 
W tym samym dniir, ale nie było zbyt silne 
W Cap Haylien obok trzęsienia wybuchł jeszcze 
pożar, który Cały jeden cyrkuł miasta w popiół 
zmienił. Przylądek ma być jakby zniesiony i 
morzem zalany. Najgorszem potwierdzeniem 
tego nieszczęścia je s t ta okoliczność, źe żadna 
wiadomość nie przybyła tn w p"ost z Cap, i 
żaden naoczuy świadek nie donosi o stanie te­

S

go miasta. Mówią ze jeden tylko dom pozo­
stał namiejscu, i przynajmniej dwie trzecie czę 
ści ludności zginęło, pod zwaliskami. Na po­
łudniu mocniej dało się uczuć wstrząśnienie, 
W miarę większej odległości od przylądka. 2e  
w  takim stanie rzeczy interessa nie maj.i ża­
dnego ruchu, to jest bardzo naturalnem. Po 
wielkiem trzęsieniu 1  b. m. które blizko 2 mi 
nut irw ało , wstrząśiiien r były tu tak silue, 
że zaledwie można było utrzymać się na no­
gach, i aż dodziś ciągledają się ućznwać chwi­
lowe lekkie wslrząśnienia, Murowane domy 
Wszystkie są mniej lub więcej uszKodzone, a 
nędznej budowie naszych bardzu giętkich ba­
r a k , winui jesteśmy źe nie wszystko padło w 
gruzy. Mieszkańcy prawie wszyscy sypiają na 
ulicy i za najmniejszćm wstrząśnieniem padają 
wszyscy na kolana. Ten stan trwa już przez 
5 dni. Można wystawić sobie nczucie niespo- 
kojności w jakiem nawet najenergiczniejsi mę­
żowie zostają, kobiet) wszędzie leżą w mdło­
ściach i konwnlsyach. Spodziewamy się źe już 
przetrwaliśmy nieba katastrofę bo wslrząśnienia 
coraz są słabsze. Nasi przyjaciele w Cap, 
prawie wszyscy padli ofiarą lego okropnego 
wypadku natury. Czekamy ztamtąd z trwo- 
żną niecierpliwością bliższych wiadomości.

Rozmaitości
L i s t  z  P a r y ż a  d o  T . M

(Ciąj; dalszy)
Ty, polski parafianin, zechciałbyś może za- 

cząć dzień boży od wysłuchania mszy?, nie 
czekajźe, ostrzegam, na głos dzwonu. W  Pa­
ryżu kościołów niezmiernie mato; a i z tych 
niektóre całkiem zamknięte, inne \z  domu mo­
dlitwy, z domu czci Bozkiej przeoiienione na 
coś potrzebniejszego; jeden naprzykład z naj­
wspanialszych , kościół ś. Genowef), obrócony 
na dom czci Woltera i jemu podobnych boż­
ków. Został on wewnątrz, stosownie do no­
wego przeznaczenia, niedawno wymalowany 
przez sławnego paryzkiego malarza ,• który u-» 
Lończywszy robotę, obwiec,ł się, czy utopił. W  

tych kościołach co kościołami pozostały, na 
mszę wcale nic dzwonią, lubo przez Zbytek da­
wnych zabobonów, słychać jeszcze prz) ołta­
rzach w czasie mszy ś. dzwonki małe msze



tedy i wszelkie nabożeństwa odprawnją się jak­
by cichaczem i ukradkiem. Nikogo leź pizez 
kilka lat widać w  kościele nie było, oprócz 
księży, sług kościelnych, i trochy kobiet ; w 
tych dopiero czasach pokazują się i mężczyźni, 
ale to są wszyslko jezuici, ludzie dziw ni, kló. 
rzy przypuszczają źe człowiek ma duszę, źe 
po Icm życiu krótkiem następuje drugie wieczne, 
że będzie sąd straszny, zli pójdą do piekieł, 
dobry do nieba przez zasługi Jezusa Chrystusa,
; tym podobne dziwactwa, rzeczy stare jak 
św iat! Z resztą, kiedyż In i iść do kościoła?., 
W dzieu powszedni n ie , bo oczywiście nie 
masz czasu; w święto n ic , bo Paryż niedziele 
1 wszystkie święta pokasował, nietylko przez 
zdrowe wyobrażenia filozofii, lecz także dla 
Samej ekonomii politycznej : wiadomo źe praca 
jestto największy kapitał bogactwa narodowego 
To też tutaj na Boże Narodzenie, na W ielka­
noc, lub Boże -Ciaio w  najlepsze idą wszelkie 
fabryki, stawiają się budynki rządowe i pry­
watne, wszystkie warsztaty w ruchu, giełda w 
pracy, sklepy otworem! Takie wszystkie rzeczy 
dziwiłyby cię zapewne w jakim kraju pobożnym 
chrześciańskini, katolickim; słusznie; ale gdybyś 
się temu dziwił w  Paryżu, byłbyś sam mój 
kochany, największym w świecie dziwakiem, 
kto wie nawet czy troszeczkę nie jezuitą. Al- 
boź nie słyszałeś, nie pamiętasz, jak przed kil­
ku laty czyniono tu wyprawy na krzyże i wi­
zerunki Chrystusa Pana, i że te w bardzo wie­
lu miejscach po całym krajn publicznie wywra­
cano?. Zobaczą do czego ich to doprawadzi.

Ponieważ ci pozwoliłem zajść do kościoła, 
przejdzie się za to ze mną po ulicy, naprzy- 
kład po którejkolwiek z największych, najświe­
tniejszych. Widzisz zaraz na rogach, na pra- 
w ? 1 ogromnemi literami afisze? czy­
taj: Guenson des maladies secreles; Traite- 
ment brevele du Roi, \ lam dalej j r(5.  
zne o tern objaśnienia. Gdybyś nie przeczytał 
wchodząc na uhcę , przeczytasz, niezawodnie
0 kilka lub kilkanaście kroków da/ej, bo te na­
pisy spotyka tu oko co moment, na papierze, 
na murze, na drzwiach, na oknach, na komil 
nach nawet. Wymawiani leź sobie z góry, 
żebyś się ani ważył rumienić; cokolwiek ci na­
piszę; pamiętaj w jakiem mieście jesteśmy, i 
wszelki wstyd na bok! Paryź^ i w styd, jestto 
jak  noc i dzień, jak czarne i białe, żadnym 
Sposobem tego nie pogodzisz. Panienki na pen­
sy! wiesz co mają naprzeciw swoich okien?.., • 
afisz literacki o jakiem nowem dziele gorszącem,
1 afisz fabryczny o nowym wynalazku, Cem- 
tures pour les fem m es eiiceiutes, Z opisami 
rozmaitych szczegółów; na bulwarach, w slro-

naeh najświetniejszych i gdzie najwlęcćj prze­
chodzi pięknej publiczności, inny podobny afisz 
wielkieni litery; w ogrodzie Tnilleryjskim, i 
właśnie w miejscu gdzie zbiera się po dwa i 
trzy  tysiące (tan. najpierwszych, najmo­
dniejszych, najmłodszych, masz posągi i fignry 
tak kompletne i wyraźne że zdaje się umyślnie 
robione do wykładania anatomii; po wszystkich 
placach, ulicach, przejściach, porozkładane i 
porozwieszane tysiące najwszeleczniejszych ry« 
śnnków, rycin, litografii, gdzie już  nie na 
lo patrzeć co odkryte, lecz co przecie tu ow ­
dzie jeszcze jakkolwiek prezśłonięte lub niedo­
kończone, a jednak tamtędy przechodzą o j. 
cowie z synami, i matki z córkam i, i peusye 
obojej młodzieży: dla tego zaś tylko o lem 
Wspominam, żeby cię raz na za wsze przejąć tą 
prawdą źe co gdzieindziej zowie się wstydem, 
tutaj należy do rzeczy bajecznych, nieistnieją­
cych, do urojeń pogardy godnych; przed czem 
gdzieindziej oczy uszy zamykają, tutaj nie- 
masz w tein nic a nic rażącego; co u was, 
pafafiańskich ludzi, stróż, pastuch i pomywacz- 
ka nie śmieją wymówić, tutaj wszystkie dzieci, 
wszystkie panienki czytają na ulicach. Myśl 
sobie o lem co ci się podoba, ja  przynajmniej m.im 
tyle cywilizacyi iż wiem źe Paryż jest siedli- 
skini dobrego, pięknego tonn , spytaj się kogo­
kolwiek w Polszczę. Choćby się wreszcie «- 
niósł śuieszUem oburzeniem i krzyknął źe jestto 
żyć nie jak ladzie, lecz ja1, zwierzęta: cóż 
wielkiego! paryźanb sami otwarcie przezywają 
się zwierzętami: elegantów imodnisiów swoich 
zowią lwami (des lions), tych przyjaciółki na­
zywają się lwice (des lionnes), innego rodzaju 
towarzyszki tygrysice (des iigressesj, baletni- 
czki zowią się szczury (des ralsj, baukiero^ie 
rysie; ( des loups cerviers) ,  i t. p.; cały Pa­
ryż le wyrazy roznmie, używa, pisze, nieda­
wno naprzykląd wyszedł romans pod tytułem: 
I<e Lian Amoureuj:', i każdy szanownego au ­
tora- odrazu pojmował. Nie przeczę, że lo do­
browolne przyjmowan:e imion beslyalskich 
może komu powód do głębokiego zamyśleń 
się; kochani jednak paryźanh i paryżanki, m o f  
godni spólmieszkańcy, widzą w tera. żart tylko 
dowcipny.

(Dalszy ciąg nastąpi.),
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 30 Czerwca do dnia 1 Lipca.

F.oltańska Ludwika, Małachowska Ludwika Lr., 
Gurowski Józef oh., Łoiewski kapitan zand.5 Skiwski 
Leon, Kwiatkowska Franciszka, Parys Leopold, Olsze w 
ski W incnty ob., T reitler Józefa ob., Lgocki Józef 
ob,, Stnowska Karolina ob., Majewski Wilhelm, z Pol 
sk i;.— Rapntyni Karolna, Frank Ju lin sz , Przybyłko

Straszewski, Jó z3f  0b „  FoltansM Hipolit 
Prus Z G aJie j.j— Gostkowski F lo ry L  z

Wyjechali z Krakowa.
Mareiszewslia Eleonora ob., do Polski; — Milewski 

K aro l, Burchhard Hieronim, Oraczewski Edward ob 
do G alieyi;— Mężyński ob , Podhorodyńslii ob Star^ 
czewski ob., Kulski W alenty ob , W ittyng Emil, 
Griiztner do Prus.

O o i i i e s i e n i e  U r z ę d o w e .

N ro  5203.
WYDZIAŁ SPRAW  WEWNĘTRZNYCH I  PO LICY I 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  jego Okręgtt.
Podaje do w iadom ości, że d r  mocy uchw a­

ły Senatu R ządzącego z dnia 29 Kwietnia r 
b. N. 2168 odbędzie się na dniu 7 Lipca r . 
b . w godzinach przedpołudniowych w biórach 
W ydziału publiczna in \ minus llcytacya na 
Wypuszczenie w przedsiębiorstw o wybudowa­
nia dziewięciu kramów w edług planu i kosz­
torysu przy uchwale na początku powołanej 
zatw ierdzonego, ponieważ wybudowanie j e ­
dnego kram u na złp. 259 g r . 26 je s t obliczone 
przeto cena do pierwszego wywołania wybu­
dowania 9 kramów zip. 2338 g r. 21 nazna­
cza się, na vadiutu każdy z pretendentów 
złoży złp. 240, robuta Wykonaną bydź winna 
na dzień 25 Sierpnia r .  b.; o innych w arun­
kach w biórach W ydziału wiadomość powzięta 
bydź inoźe.

K raków  d. 27 Czerwca IS42 r.
Senator Prezydujący, 

S z p o r .
R eferendarz L . W o lff.

Dnis 5 Lipca 1842 r. o godzinie 9 zrana 
w Krakow ie w Sukienicah, odbędzie się licyr 
tseya publiczna w drodze exekucyi sądow ej 
jednej beczki cukru meiisu w głowach, jedne­
go worka kawy, jednej skrzynki cukru białe­
go lodowatego, iednej żółtego, jednej b ru n a­
tnego. Chęć licytowania mający na czas i 
miejsce oznaczone przybydź zechcą.

Kraków dniah 24 Czerwca 1842 r.
A ndrzej Borelowshi K. Si

W dniu 7 Lipca r. b. ogodzinie 11 zrana 
W Rynku miasta okręgowego Chrzanów wdro- 
dze exekueyi sądowej sprzedane zostaną przez

publiczną licy tac ją , sprzęty gospodarskie, o- 
brazy za szkłem , kapelusze, filce na kapelu­
sze, welon oraz ciele. Chęć kupna m ający  
na czas i niiejse oznaczona przybyć zechcą. 

Chrzanów  dnia 22 Czerwca 1842 r.
Fianciszek Borelowshi Kom. Sąd

C E N Y  Z~B O Z A
na targowicy publicznej w Krakowie w Zch 

gatunkach praktykowane.

D nia 27 i  £8 l . G arUNEH ŁJ. G atunek 5 . G atunek

C zerw ca 0d do od d o 0(1 do
1 8 4 2  ro k u . r. . U *• 1 ir- z . \ g RT- z.

K r z .  P szen icy . — — - i __ 32 . - —■— 31 __
Z y ta ........ —. —. 21 13 _ _ 26 15 _ __ 18 9

,» Jęczm ień __ _ 16 __ . . - 15 — — 14 20
9y O w sa ...... _ __ 9 20 --- _, 8 — — — — —.
„  G ro c h u ... _ — 1S — 17 -— __ —
„  J a g ie ł . . . . __: — — — —w 3 i — — __ —
„  R z ep ak u .
„  T a ta rk i . . — 13 — — __ 11 15 __ — —
„  Soczew . - 13 — ó__ __ 11 __ __ ___ — —..
, ,  P ro s a .......

Z iem niaków _ 4 S 3 6 __ ___ —
C e n tn a r S ia n a — — 2 9 -- — 1 24 — 1 12

>, S łom y 4 — -- — 3 — — — — —

—

Koniczyny korzec w I  gatunku do zip. 120, w 2  
gatunku do złp. 96.

M asła g arn iec  z łp . G.
Drożdży wanienka złp. 2 do zip. % gr. 15.
Ja j kurzych kopa złp. I gr. 10.
Spirytusu garniec z opłatą w I gatunku od zip 4 

gr. 6 do zip. 4 gr. 24. Okowity garniec z opłatą w 
1 gatunku od złp. 3 gr. 15 do zip. 4 .

Grochu nowego wyłuskanego kwarta zip- 1* 
Sporządzona w biurze Itommissariatu Targowego 

Kraków d. 28 Czerwca 1842 r.
Kommissarz Targowy, 

W . Dobrzański. 
Burzyński Adj.

Doniesienie prywatne*
Bilard ż pięciu bilam i, p iram idą, 

kręg lam i, 12sUl kijami w iedeńskie- 
[ mi, i postumentem do tychże, z lam ­

pam i, je s t z wolnej ręki do sprzedania; ży« 
czący go sobie nabyć raczy się zgłosić do 
restauratorn i hotelu  D rezdeńskiego- (3t.)


